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Odsiecz Wiednia 


w niu 12. września 1683 


według wyciągów z listu króla Jana IIll. do 
królowej Maryi Kazimiry *). 


W namiotach wszystkich 
18. Septembra w nocy. 

Jedyna duszy i serca pociecho, naj- 
liczniejsza i najukochańsza Marysieńku! 

Bóg i Pan nasz na wieki błogosła- 
wiony, dał zwycięstwo i sławę narodowi 
naszemu, o jakiej wieki przeszłe nigdy nie 
słyszały. 

Działa wszystkie, obóz wszystek, do- 
statki nieoszacowane dostały się w ręce 
nasze. Nieprzyjaciel zasławszy trupem apro- 
sze, pola i obóz, ucieka w konfuzyi. Wiel- 
błądy, muły, bydła, owce, któreto miał po 
bokach, dopiero dziś wojska nasze brać 
poczynają, przy których Turków trzodami 
tu przed sobą pędzą ; drudzy zaś, osobli- 


*) P. „Listy Jana III., króla polskiego, 
pisane do królowej Kazimiry* itd., Lwów, na- 
kładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
1883 r. 


września 1917. 


Wychodzi 4 I 425 każdego miesiąca, 
Adres redakcji i administracji: 
Lwów, ui. Sokoła 7. 


DWUTYGODNIK 
SOKOLEJ MŁODZIEŻY SKAUTOWEJ. 


_ PISMO URZĘDOWE 
ZWIĄZKOWEGO NACZELNICTWA SKAUTOWEGO. 


= 


Prenumerować możn tyiko 
wprost w administracji (pieniadze 
przekuzem lub osobiście). 


wie des renegats na dobrych koniach i pię- 
knie ubrani od nich tu do nas uciekają. 
Taka się to rzecz niepodobna stała, 
że dziś już między pospólstwem tu w mieście 
i u nas w obozie była trwoga, rozumiejąc 
i nie mogąc sobie inaczej perswadować, 
jeno że nieprzyjaciel nazad się wróci. 


Prochów samych i amunicyi porzucił 
więcej aniżeli na milion. Widziałem tu nocy 
przeszłej rzecz tę, którą zawszem sobie 
widzieć pragnął. MKanalia nasza w kilku 
miejscach zapaliła tu prochy, które cale 
sądny dzień reprezentowały... Wezyr tak 
uciekł od wszystkiego, że ledwo na jednym 
koniu i w jednej sukni. Jam został jego 
sukcesorem, bo po wielkiej części wszystkie 
mi się po nim dostały splendory, a to tym 
trafunkiem, że będąc w obozie w sa- 
mym przedzie i tuż za Wezyrem 
postępując, przedał się jeden pokojo- 
wy jego i pokazał namioty jego tak ob- 
szerne, jako Warszawa albo Lwów w mu-* 
rach. Mam wszystkie znaki jego wezyr- 
skie, które nad nim noszą: chorągiew ma- 
hometańską, którą mu dał cesarz jego na 
wojnę, i którą dziśże jeszcze posłałem do 
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Rzymu Ojcu św. przez Talentego pocztą. 
Namioty, wozy wszystkie dostały mi się et 
mille d’autres galanteries fort jolies et fort 
riches, mais fort riches, lubo się jeszcze 
siła nie widziało. N’y a point de compa- 
raison avec ces de Chocim. Kilka samych 
sajdaków rubinami i szafirami sadzonych, 
stoją się kilku tysięcy czerwonych złotych. 
Nie rzekniesz mnie tak, moja Duszo, jako 
więc tatarskie żony mawiać zwykły mężom 
bez zdobyczy wracającym, żeś »ty nie ju- 
nak, kiedyś się bez zdobyczy powrócił«, 
bo ten co zdobywa, w przedzie 
być musi! Mam i konia wezyrskiego ze 
wszystkiem siedzeniem, i samego mocno 
dojeżdżano, ale się przecie salwował Ki- 
haja jego, to jest pierwszego człowieka po 
nim, zabito i paszów niemało. Złotych sza- 
bel pełno po wojsku i innych wojennych 
rynsztunków Noc nam ostatka przeszko- 
dziła, i to, że uchodząc okrutnie się bro- 
nią et font la plus belle retirade du monde. 
Janczarów swoich odbiegli w aproszach, 
których w nocy wyścinano... Ja ich ra- 
chuję, prócz Tatarów na trzykroć sto ty- 
sięcy... namiotów sto tysięcy najmniej. Dwie 
noce i dzień rozbierają je, kto chce już, 
i z miasta wyszli ludzie, ale wiem, że i za 
tydzień tego nie rozbiorą... 

Dziś byłem w mieście, które- 
by już było nie mogło trzymaćsię 
dłużej nad pięć dni. Oko ludzkie nie 
widziało takich rzeczy, co to tam miny po- 
robiły. Z beluardów podmurowanych okru- 
tnie wielkich i wysokich, porobiły skały 
straszliwie i tak je zrujnowali, że więcej 
trzymać nie mogły. Pałac cesarski w ni- 
wecz od kulzepsowany. Wojska wszyst- 
kie, które dobrze bardzo swoją czyniły 
powinność, przyznały Panu Bogu a 
nam tę wygraną potrzebę. Kiedy już 
nieprzyjaciel począł uchodzić i dał się prze- 
łamać, (bo mnie się przyszło z We- 
zyrem łamać, który wszystkie 
a wszystkie wojska na moje skrzy- 
dło prawe sprowadził, tak że już 
nasz środek albo corpus, jako 
i lewe skrzydło nie miały nie do 
czynienia i dlatego wszystkie swoje nie- 
mieckie posiłki do mnie obróciły), przy- 
biegły tedy do mnie Książęta, jako 
to Elektor bawarski, Waldek, ściskając 
„mnie za szyję a całując w gębę, 
generałowie zaś w ręce i w nogi. 
Cóż dopiero żołnierze, oficerowie i regimety 
wszystkie kawaleryi i infanteryi! wołały: 
»ah unzer brawe Kenig!« Słuchały 
mię tak, że nigdy tak nasi. Cóż dopiero, 


i to dziś rano, Książe lotaryński, saski, bo 
mi się z nimi wczoraj widzieć nie przyszło, 
bo byli na samym końcu lewego skrzydła, 
cóż komendant  Staremberg  tuteczny! 
Wszystko to całowało, obłapiało, 
swym salwatorem zwało. Byłem po- 
tem we dwóch kościołach. Sam lud 
wszystek pospolity całował mi ręce 
i nogi, suknie, drudzy się tylko doty- 
kali wołając: »ach! niech tę rękę tak wa- 
leczną całujemy! Chcieli byli wołać wszyscy 
vivat, ale to było znać po nich, że 
się bali oficyerów i starszych 
swoich. Kupa jedna nie wytrwała 
i zawołała vivat pod strachem, na co 
widziałem, że krzywo patrzono. Dla- 
tego zjadłszy tylko obiad u komendanta 
wyjechałem z miasta tu do obozu, a po- 
spólstwo ręce wznosząc prowa- 
dziło mię aż do bramy... Książętę 
się zjechali i Cesarz daje znać o sobie, że 
jest za milę... 

My dziś za nieprzyjacielem ruszymy 
się w Węgry. Elektorowie odstąpić 
mnie nie chcą. To takie nad nami bło- 
gosławieństwo Boże; za co mu niech będzie 
na wieki cześć, sława i chwała! 

Kiedy już postrzegł Wezyr, że wy- 
trzymać nie może, zawoławszy synów do 
siebie, płakał jako dziecię, poczem rzekł do 
Hana: »ty mnie ratuj, jeśli możesz«. Od- 
powiedział mu Han: »my znamy króla, 
nie damy mu rady i sami o sobie 
myśleć musimy, abyśmy się sal- 
wować mogli<. Teraz dopiero znaleziono 
okrutną jeszcze moc wozów z prochami i 
ołowiem. Ja nie wiem, czem już oni będą 
strzelali. W ten moment dają nam znać, 
że ostatnie kilkanaście działek małych lek- 
kich porzucił nieprzyjaciel... List ten 
najlepsza gazeta, z którego na 
cały świat zrobić gazetę, napisaw- 
szy, que c'est la lettre du Roya la Reine. 
Książęta saski i bawarski dali mi 
słowo i na kraj świata iŚć za mną... 
Cesarz już tu tylko o mil półtorej ; płynie 
Dunajem. Ale widzę, że się nieszczerze 
chce widzieć ze mną, dla swej podobno 
pompy. Życzyłby zaś być sobie jako naj- 
prędzej w mieście, pour chanter le Te Deum, 
i dlatego ja mu ztąd ustępuję mając 
sobie za największe szczęście 
uiść tych ceremonii, nad które 
niceśmy tu jeszcze nie doznali. 

Fanfanik ') brave au dernier point, na 
piędź mnie jeszcze nie odstąpił. Il se porte 


1) Królewicz Jakób. 
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a merveille w takich fatygach, jakie większe 
być nie mogą... Minionek 1) ma się z czego 
cieszyć, bo jego chorągiew Wezyra złamała 
i sławę największą u wszystkiego utrzy- 
mała wojska... Z Cesarzem IMcią widzie- 
liśmy się też przed wczorem, który po 
mojem się ruszeniu od Wiednin w kilka 
godzin: zaraz do miasta przyjechał. . Przy- 
witałiśmy - się dosyć ludzko; uczyniłem mu 
komplement kilka słów po łacinie; on 
tymże odpowiedział językiem, dosyć do- 
brymi słowami. Prezentowałem mu syna 
swego, który się mu zbliżywszy ukłonił. 
Nie pociągnął Cesarz nawet ręką do kape- 
lusza; na co ja patrząc ledwom nie strę- 
twiał. Nie godziło się jednak inaczej, aby 
się świat nie skandalizował, nie cieszył, 
albo nie śmiał, jeno jeszcze kilka słów 
mówić do niego, po których obróciłem się 
na koniu, pokłoniwszy się wspólnie i w swą 
pojechałem drogę. Jego zaś P. Wojewoda 
Ruski poprowadził do wojska, bo sobie 
tego życzył, i widział wojsko nasze, które 
okrutnie było żałosne i głośno naizekało, 
że im przynajmniej kapeluszem tak wiel- 
kiej ich pracy i straty nie nagrodził. 

Po tem się widzeniu, zaraz tak wszystko 
się odmieniło, jakoby nas nigdy nie znano... 


Kujmy żelazo, póki gorące. 


Będąc od kilku lat członkiem organi- 
zacyi harcerskiej i porównując sposób 
kształcenia i wyrabiania charakterów mło- 
dzieży u nas a za granicą, a w szczegól- 
ności w ojczyźnie harcerstwa, zrobiłem je- 
dno spostrzeżenie, którem chciałbym się 
podzielić z innymi. 

W szkole zarówno, jak i w harcer- 
stwie, które to instytucye mają na celu 
przedewszystkiem wyrobienie charakteru, 
główny nacisk kładzie się na chłopców od 
14 lat w górę. Z tymi tylko, powiadają, 
da się „coś“ zrobić. A więc w szkole 
chłopcu poniżej 14 lat odmawia się zdol- 
ności myślenia i widzi się w nim tylko 
ślepego i bezkrytycznego wykonawcę roz- 
kazów i poleceń. W harcerstwie także wła- 
ściwa „robota“ jest dopiero z chłopcami 
powyżej piętnastu lat, a młodszych uważa 
się za zawadę do ćwiczeń, a toleruje się 
ich jedynie jako „narybek* harcerski. 

Posłuchajmy co mówi znakomity pe- 
dagog, założyciel organizacyi harcerskiej. 


1) Królewicz Aleksander. 


„Cały nasz system wychowania zasa- 
dza się właściwie na tem, by zapanować 
nad charakterem chłopca w chwili, gdy ten 
jest pełen zapału, by ten charakter sfor- 
mować w sposób właściwy, oraz by wy- 
kształcić i wyrobić indywidualność jedno- 
stek. W ten sposób chłopiec może się wy- 
robić na dobrego człowieka i cennego dla 
kraju obywatela“. 

A zatem łatwiej wpłynąć na chłopca 
gdy jest on pełen zapału i optymizmu, 
graniczącego z naiwnością. Takim zaś jest 
bezsprzecznie chłopiec w wieku od 10—15 
lat, jak to udowodnił niedawno jakiś in- 
spektor szkół średnich w Budapeszcie, 
który na podstawie sposobu opracowania 
zadań na jeden i ten sam temat przez 
chłoców starszych i małych wykazał, że 
u tych chłopców serce ma stanowczą prze- 
wagę nad rozumem (rozsądkiem). 

Dam przykład: palenie papierosów. 
Między chłopcami w I. lub II. klasie krąża 
jakieś tajemnicze wieści o rozkoszach po- 
łączonych z paleniem „krótkich“. Raz 
w roku na majówce, ten lub ów nawet za- 
kosztuje tego specyałv, zwykle uraczony 
przez któregoś ze starszych kolegow. 
W Iil-ej klasie już częściej zażywa tych 
rozkoszy, a w IV-ej już nie może „wpisać 
się do skautu*, choć mu się to podoba, 
bo tam palić nie wolno. Gdyby jednak 
w klasie I przyszedł jaki siódmak albo 
ósmak, wziął ich w pole, pokazał im ja- 
kieś zabawy i napomknął, że palenie to 
nic takiego dziwnego, że papieros to ka- 
wałek palącej się trawy o szczególnym za- 
pachu, że on sam nie pali a przecie żyje 
i ma złote paski, że szkoda na tytoń pie 
niędzy, że ten lub ów umarł z palenia na 
suchoty lub też blizki jest tego, to sądzę 
że chłopiec mając myśli zaprzątnięte czem 
innem wkrótce o papierosach zapomni 
i przyszedłszy do ósmej klasy zdziwi się, 
że jakiegoś tam wydalili za papierosy: 
Dobrze mu tak, ja nie palę i żyję... 

W organizacyi zatem harcerskiej, po- 
winno się opieką otoczyć przedewszyskiem 
tych chłopców. Albowiem będą się oni mu- 
sieli tylko przyzwyczajać a nie odzwyczajać, 
ponadto: „Kujmy żelazo póki gorące". 

Chcąc jednak wpływać na chłopców 
tak młodych trzeba zwracać uwagę na 
dwie rzeczy : Pierwsze, że chłopiec, nawet 
tak „mały“ ma także swój pogląd na 
świat, tyłko bardzo dziwny. Do tego po- 
glądu i my kierownicy, starsi koledzy, po- 
winniśmy się zniżyć i patrzeć się oczyma 
dziecięcemi na świat. Druga zaś rzecz jest 
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ta, że długiemi kazaniami z nimi niczego 
nie dokażemy. Charakter ich wykształcimy 
przedewszystkiem  dobryim przykładem i 
zabawami umiejętnie prowadzonemi. 

Z własnego doświadczenia wiem, że 
z nielicznymi wyjątkami ci, którzy do or- 
ganizacyi harcerskiej wstąpili już w wyż- 
szen gimnazyum, przelotnymi byli tylko 
gośćmi lub też umieją doskonale musztrą 
a nawet rozbierać Manlichera, lecz nie wi- 
dać, aby byli „dobrymi ludźmi i cennymi 
obywatelami kraju“. Jeśli chcemy by na 
charakterach młodzieńczych harcerstwo 
rzeczywiście wycisnęło niezatarte znamię, 
musimy się zająć także, a nawet powiem 
przedewszystkiem, tymi chłopcami między 
10 a 15 rokiem życia. 

W tym wieku chłopiec najchciwiej 
wchłania wszelkie złe i dobre przyzwycza- 
jenia, które utrwalają się w jego wrażli- 
wem sercu, bo serce ma wtedy stanowczą 
przewacę nad rozumem, na całe życie. 
Nie odróżnia on jeszcze dokładnie zła od 
dobrego, a szczególnie brak mu tego 
„Respice finem“, tego względu na skutki 
swych czynów i lgnie on równie chętnie 
do złego jak i do dobrego. Obowiązkiem 
zatem rodziców i wychowawców oraz także 
nas, starszych kolegów, jest wskazać im 
dobre i przyzwyczaić ich do tego. 


Tarnów, w kwietniu 1917. 
Władysław Wodniecki. 


Stefan Kuta. 
Rozważania skautowe. 


ili-cie prawo skautowe: Miłość i uczynność. 


Prawdziwa i silna miłość nie- 
odłączną jest od jedności wszyst- 
kich mocy życia, tak jak prawdzi- 
wa radość nieodłączna jest od 
dobrego sumienia 

Życie nasze jest wspólnem 
życiem, a kto je chce przejść sam, 
nie troszcząc się o nikogo i na 
nikogo nie zważając, ten nie przy- 
niesie nigdy żadnego owocu, choć- 
by miał najwspanialsze w świecie 
przekonania. 

Zakres miłości jest niewy- 
czerpany ; miłość nigdy niema 
dosyć. (Fr. W. Foerster). 

Syn Człowieczy nie przyszedł, 
aby Mu służono, ale żeby służył. 
(Marc. X. 45). 


Jest rzeczą niepewną, czy 
zdołasz zreformować drugich; ale 
żyje ktoś, kogo z pewnością bę- 
dziesz mógł zmienić, a tym jesteś 
ty sam (Carlyle). 


W małem, jakie dobrze speł- 
niam, widzę obraz wszystkiego 
wielkiego, jakie w świecie dobrze 
jest spełniane (Wilhelm Meister;. 


Pokój wewrętrzny jest podstawą na- 
szego działania osobistego i społecznego; 
to wysnuliśmy już z rozważania I-go i II-go 
naszego prawa. I w trzeciem prawie od 
tego pokoju zacząć musimy. Jest to oś, 
około której wszystka nasza dzialność się 
obraca. 


Staranie się o uzyskanie wewnętrz- 
nego pukoju jest, względnie winno być 
podstawową czynnością człowieka każdej 
natury. A więc wziąć to sobie musi za 
zasadę samolub, który chce jednak z tej 
niższości swojej i ograniczenia wybrnąć; 
wziąć to musi także ża zasadę i niespo- 
kojny idealista, który niecierpliwie pragnie 
wszystko zreformować i w pragnieniu tem 
podejmuje jedno i drugie, niczego jednak 
nie dokonując, a nawet rozpraszając wszyst- 
ko, a to z tego powodu, że napotyka na 
nierozwiązalne trudności zewnętrzne ; nie- 
rozwiązalne zaś dlatego, że przyczyna tej 
rozwiązalności tkwi nie tam, gdzie on szu- 
ka, ale w jego wewnętrznej zawierusze, 
niestałości i niewytrzymałości. 


Odnowimy i odbudujemy świat tylko 
na zasadzie wewnętrznego pokoju, który 
uzyskujemy dokonując dzień po dniu ci- 
chego i tajnego zaparcia się siebie. Przy 
kształceniu woli swej ćwiczyć się musimy 
nietylko w  wytrwałej działalności, ale 
iw oporze tak przeciwko zewnętrznym, 
jak i wewnętrznym ponętom, w wyrzecze- 
niu się i powściągliwości. Są bowiem lu. 
dzie energiczni, a wcale nie panujący nad 
sobą; jest to dowód, że posiadać musimy 
dwie energie: energię czynu i energię 
oporu i każda z nich potrzebuje odmien- 
nego wyrabiania. Ale na tem nie dosyć. 
Sama energia czynu i oporu, sama zdol- 
ność panowania nad sobą nie wystarcza 
dla nas. Są bowiem ludzie panujący nad 
sobą, ale wcale nie szlachetni. Panowanie 
nad sobą łatwiej nawet przychodzi ludziom 
zimnym i wyrachowanym, niż ludziom go- 
rącym i namiętnym. Samego więc pano- 
wania nad sobą nie możemy uważać za 
oznakę wyższej kultury moralnej ; jest ono 
bardzo ważnym początkiem dla wyrobienia 
woli i skupienia sił, ale prawdziwa jego 
wartość zależy dopiero od tego, z jakich 
pobudek panujemy nad sobą: czy czynimy 
to z samolubstwa, czy też ze szczerej mi- 
łości dla wszystkich rzeczy wzniosłych. 
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Dopiero ta miłość i sumienność po- 
wiązana z siłą daje nam wielkość. Na cóżby 
nam się zdała siła woli, jeśli skierowaną 
byłaby ku przewrotnemu działaniu? Czyż 
Ślepa, niesumienna energia nie zatruwa 
i niszczy życia tych, którzy jej zaufali? 
Czyż sumienie nie mówi nam, że w świe- 
cie duchowym nie można budować tylko 
za pomocą mechanicznej siły? Im z niż- 
szych stopni organicznego życia nasza po- 
chodzi energia, tem szybciej czyny jej mar- 
nieją i rozwiewają się w nizinach, wśród 
których powstały. Bezwzględna, bezładna 


siła woli niczego prawdziwie wartościowego - 


nie dokona. I siła taka, uważana często za 
oznakę męzkości jest raczej słabością, gdyż 
brutalne występowanie i bezwzględne toro- 
rowanie sobie drogi mniej wymaga siły 
ducha i rozwagi, niż współczująca, opie- 
kująca się drugimi energia. Szczególniej 
więc silne temperamenty powinny się óćwi- 
czyć w delikatnej, starannej względności 
i w poświęcającej się na usługi bliźniego 
miłości. Nie szukajmy przytem bezpo- 
średniego uznania, wdzięczności ; nie bierz- 
my pod wzgląd chwilowego, powierzchow- 
nego naszego powodzenia; nie oceniajmy 
powodzenia lub nieudania się jakiegoś dzia- 
łania na podstawie natychmiastowych, chwi- 
lowych następstw, ale łączmy siłę woli 
z wyższem życiem, które rezultatów dzia- 
łania dopatruje się tam, gdzie my ich 
często nie widzimy, a dopatruje się mocą wia- 
ry, że działanie to zawsze się gdzieś korzystnie 
odbije. Wyższe życie, miłość, jest zupełnie 
niezależną od tego, jak będzie przyjętą 
i tłóÓmaczoną przez tych, którym się dobro- 
dziejstwa z miłości płynące wyświadcza. 
Bowiem wtedy tylko można innym pomódz 
i dać dobry przykład, jeżeli się znosi ich 
niewdzięczność, potwarze i prześladowania ; 
gdyby oni bowiem nie byli tak nizcy, iż są 
zdolni do niewdzięczności, potwarzy i prze- 
Śladowania, nie potrzebną byłaby im po- 
moc. Prawdziwa więc pomoc i dobroć jest 
o wiele trudniejsza i wymaga większej siły, 
niż sądzimy z początku, gdyż trzeba się 
nauczyć znosić niewdzięczność i osamotnie- 
nie. Łączmy energię naszą z usługującą 
miłością i pokorą , boć w ten sposób oka- 
zujemy i zyskujemy wyższą siłę. » Łatwiej 
jest łamać i ranić niż przeistoczyć i uzdro- 
wióc, 

Ta pokora w działalności jest szcze: 
gólnie ważną dla ludzi, którzy sądzą, że 
walczą o wyższe zasady; wskutek czego 
często popadać mogą łatwo w zarozumia- 
łość, upartość i pychę. Zawsze wypróbo- 


wać się nam należy, czy nie próżność, 
własna miłość, niecierpliwość lub brak mi- 
łości nami powodują. Usługująca miłość 
zwalcza naszą zarozumiałość i niespokojną 
miłość własną i przywodzi nas do zapano- 
wania nad sobą. Wpływa też wyzwalająco 
na nasz umysł, wyswobadzając go od jego 
własnej przemocy, jego ślepych pragnień, 
namiętności i pewnej martwoty. 
Umysł człowieka bez miłości — mówi 
dr. Foerster — jest zawsze niezupełny ; 
nie może się podneść do wyższych poglą- 
dów, gdyż nie wychokzi poza granice wła- 
nych potrzeb; zna tylko to, co jego sa- 
mego obchodzi. A nawet siebie samego nie 
zna na wskróś, bo poznanie siebie wyma- 
ga zaparcia się siebie. Tylko miłość czyni 
nasz umysł wszechstronnym, wprowadza 
go w środowisko ludzkich potrzeb i wa- 
runków, podczas gdy umysł człowieka nie- 
wyćwiczonego w miłości zawsze będzie hoł- 
dował mniej lub więcej samolubstwu lub 
też stanie się wyrazem jednostronnych, 
obcych życiu abstrakcyi. Tylko charakter 
rozwinąć może prawdziwie logiczne, zdrowe 
myślenie, bo tylko charakter, wysubtel- 
nione sumienie chroni nasz umysł od wpły- 
wów zewnętrznych, od interesów, przesą- 
dów i innych uzależnień. Tylko charakter 
uchronić nas może od powodzi bezwzglę- 
dnego używania, starającego się podpo- 
rządkować sobie cały materyalny zakrój 
życia i cały pogląd Świata. Używanie to 
stawia wszędzie materyalne, niższe pobudki 
w miejsce idealnej miłości i uczynności. 
Czy my, bracia, mamy pójść za ta- 
kiemi pobudkami, czy też pozostaniemy 
wiernymi zawsze, przez całe życie, swym 
ideom ? Bez kwestyi, kto z nas ma, czuje 
tylko cokolwiek prawdziwej, wyższej siły 
w sobie, ten pójdzie przeciw grożącemu 
niebezpieczeństwu popadnięcia świata w bał- 
wochwalcze uwielbianie materyalizmu, tech- 
nicznego opanowania sił przyrody z za- 
pomnieniem o kształceniu charakteru. 
Jeśli zaś chcemy znaleść drogę do 
uzyskania moralnej potęgi w tej walce ży- 
cia, zwróćmy się w tem dążeniu z całem 
zaufaniem do rzeczy drobnych, starając 
się je dobrze wykonać. Ma to podsta- 
wowe znaczenie; bowiem małe jest cząstką 
wielkiego i ażeby małe dobrze wykonać, 
doprowadzić je do łączności z wielkiem, 
musimy siłą rzeczy duchem ogarnąć plan 
wielkiego i dążyć do wyzszego wyrobienia 
i samodzielnego oryentowania się. Takie 
złączenie drobiazgu z wielkiem, najmniej- 
szego z całością jest właśnie treścią tego, 
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co nazywamy życiem społecznem. Niedostrze- 
galna nawet czynność, dokonywana z najszer- 
szego punktu widzenia nieskończenie się 
odbija, posiada pełnię stosunków z całością 
życia i działa zbawiennie. 

Z tego punktu patrzenia pojmować 
będziemy nasz codzienny dobry uczy- 
nek. Zacznijmy od małego, a później po- 
suwajmy się w pewnym porządku naprzód. 
Rozwiązanie społecznej kwestyi zacznijmy, 
podnosząc najpierw siebie ponad własne 
korzyści w drobnych nawet szczególikach 
codziennego życia i miłośnie pomagając 
innym do wyzwolenia się od samolubstwa, 
tej podstawowej i zasadniczej przyczyny 
społecznej nędzy. Utrzymujmy przytem 
w swej uczynności ład i porządek, który 
we wszystkiem, a więc tym bardziej w sze- 
roko zakrojonej pracy jest potrzebny. Bo- 
wiem nawet choćby najszlachetniejsze, ale 
bezplanowe pomaganie innym, rzeczywiście 
nie pomaga nikomu, zraża swoją bezpla- 
nowością, wprowadzając pewien chaos, 
brak poczucia odpowiedzialności i samo- 
dzielności. A więc zacząwszy reformowanie 
społecznych kwestyi przedewszystkiem od 
siebie, rozwiązywać będziemy je koleją 
rzeczy najpierw w codziennem, domowem, 
wspólnem życiu. A więc żądać będziemy 
we własnym domu mniej usług, czyniąc 
się z drugiej strony usłużnym i cierpli- 
wym względem domowników, jednocześnie 
zaś występując bezlitośnie względem anty- 
społecznych dążeń i zachcianek we własnem 
wnętrzu czy też rodziny jako całości. Nie 
należy bowiem znowu dopuścić do miłości 
obejmującej tylko rodzinę, a poza nią nie 
wychodzącej. Źrodziłoby to  samolybną, 
niemądrą i tyranizującą miłość, nie bę 
dącą w stanie dać prawdziwie dobrowol- 
nego poświęcenia, ani wywołać wdzięcz- 
ności i wzajemnej wierności między choćby 
nawet członkami rodziny tylko. Wyższa 
i konsekwentna miłość, szczere współuczu- 
wanie radości czy smutku innych, ofiar- 
ność i uczynność dają dopiero rodzinie 
i społeczeństwu prawdziwą spójnię i bło- 
gosławieństwo. 

A więc usługująca miłość, zaparcie się 
siebie i umiarkowanie, walka z egoizmem, 
oto treść naszej prawdziwej męzkiej wiel- 
kości i wolności. 

Dążmy do niej Bracia! 


Harcerze a wojna. 


Wojna, ta wojna, która tak naszej 
polskiej pracy harcerskiej zaszkodziła, dała 


jednak możność wielu innym organizacyom 
skautowym okazania swej użyteczności, do- 
wiedzenia, że harce to już nie zabawa chło- 
pięca, ale racyonalny system wychowania 
narodowego. Zwłaszcza angielskie i nie- 
mieckie społeczeństwo przekonało się, jak 
wiele usług mogą mu oddać mali harcerze. 

Niejeden z was wyobrażał sobie przed 
wojną, że w razie wybuchu walki czynnej 
wyruszą harcerze na plac boju, wyposa- 
żeni w karabiny i amunicyę. Tymczasem 
pokazało się, że rzeczywistość była od 
tych marzeń daleka. Wprawdzie niejeden 
harcerz jako żołnierz austryacki lub polski 
legionista ruszył w bój, ale harcerskich 
oddziałów, jakich się w czasie pokoju spo- 
dziewaliście — w szeregach walczących do- 
tąd nie widzieliśmy. Dlaczego? Oto dlatego 
właśnie, że służba pełniona przez harcerzy 
ma za zadanie przygotować ich doży- 
cia — a harcerze to dopiero w przyszłości 
dobrzy obywatele (a więc w potrzebie i żoł: 
nierze)! Dopiero więc w przyszłości, po 
osiągnięciu dojrzałości, będziecie mogli sta- 
nąć do boju. Nie łudźcie się chyba, że 
chłopiec 15-letni może być dzielnym żoł- 
nierzem, z łatwością znoszącym trudy wojny. 
Zadania zatem harcerstwa w czasie wojny 
musiały być czysto humanitarne *). 

„iFrarcerz- jest „pożyteczny: i 
niesie pomoc bliźnim.“ Ten obowią- 
zek ma spełniać z największym nakładem 
sił i poświęceniem, bez względu na swą 
wygodę lub korzyść, nawet na bezpieczeń- 
stwo“ -- głosi 3 prawo skautowe. 

Harcerze mieli nieść pomoce ludzkości 
cierpiącej, mieli zastąpić porwanych w wir 
światowej zawieruchy, stanąć na opuszczo- 
nych placówkach — za frontem bojowym. 
Zadanie to spełnili! 

W ojczyźnie harcerstwa, w Anglii, 
okazali się członkowie organizacyi harcer- 
skiej niezwykle użytecznymi i spełnili wiele 
różnorodnych usług publicznych. 

Od dawna już przypuszczał jen. Baden- 
Powell, że Brytania — podobnie jak niegdyś 
Mafeking -- będzie kiedyś niespodziewanie 
zaatakowana przez silnego nieprzyjaciela 
i dlatego wskazywał nieraz na to, iż naród 
musi się ćwiczyć i być gotowym nietylko 
na to, co jest prawdopodobne, ale także 
na to, co w najgorszym wypadku jest 
możliwe i że tylko w ten: sposób Anglia 
może być bezpieczna. 


*) Pisze o tem obszernie ks. Jan Zawada 
w książce p. t. „Czuj duch!*, gawęda XV.: 
„Jakim skaut jest żołnierzem £* 
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Tak się też stało, naród inicyatora za- 
wikłał się nagle w olbrzymią wojnę euro- 
pejską a zatem poszło w parze powołanie 
do broni wszystkich niemal mężczyzn. Na- 
woływania generała okazały się usprawie- 
dliwionemi. 


Harcerze jednak „czuwali* 
zgodnie ze swem hasłem, i spełnili swój 
obowiązek. 

Zanim zdołano zmobilizować pospolite 
ruszenie, drużyny harcerskie rozesłano na- 
tychmiast po całym kraju z poleceniem ob- 
sadzenia strażami mostów kolejowych i linii 
telegraficznych i chronienia tychże przed 
atakami nieprzyjacielskich szpiegów. Har- 
cerze przenosili depesze, raporty i rozkazy, 
a w godzinach, kiedy wojskowe czaty wolne 
były od służby i spoczywały, strzegli linii 
kolejowych i tramwajowych. Kiedy admi: 
ralieya wezwała strażników pobrzeżnych do 
ponownego wstąpienia do floty morskiej, 
1800 harcerzy wspomogło flotę bardzo wy- 
datnie, przyjmując na siebie ich obowiązki 
Harcerstwo dostarczyło dalej armii i flocie 
wielu swych członków zupełnie gotowych 
do objęcia obowiązków sygnalistów. 

(Cmd TD) 


Opowieści skautowe. 


Moja pierwsza wycieczka. 


»O drugiej pod bramą cmentarza« — 
oto słowa, które obiły mi się o uszy, 
gdyśmy wychodzili dnia 30 stycznia 1916 
z naszego oratoryum po zwykłem, nie- 
dzielnem nabożeństwie. Obejrzałem się i zo- 
baczyłem pewnego czwartaka (jak się później 
dowiedziałem podharemistrza II drużyny), 
który dawał to polecenie gromadce chłopców 
stojącej wokół niego. Zaciekawiło mnie to 
zwłaszcza, że wspomnianego czwartaka wi- 
dywałem często w gimnazyum jak zajmo- 
wał się harcerstwem. Zapytałem więc 
jednego z chłopców mego kolegę »Cóż wy 
tam będziecie robili ?« » Wycieczka na górę 
św. Marcina, odrzekł mi, a o drugiej ma- 
my zbiórkę«. Wycieczka! To słowo zainte- 
resowało mnie mocno. Pogoda była piękna 
i niewielki mrozik skrzypiał pod butami. 
Ogarnęła mię tesknota za widokiem pól 
i lasów pokrytych Śniegiem. Wszak ze wsi 
pochodziłem i ciągłe ślęczenie nad książką 
wśród ponurych murów znudziło mi się. 
Potrzebowałem odetchnąć  Świeżem po- 
wietrzem. Studenci wkrótce rozeszli się do 
domu, ruszyłem i ja zwolna. Postanowi- 
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łem sobie pójść na tę wycieczkę. KRozmy- 


ślając nad tem doszedłem do domu. Po 
spożyciu śniadania zabrałem się do obro- 
bienia zadanych lekcyi i czekałem niecier- 
pliwie południa. Nareszcie nadeszła go- 
dzina wpół do drugiej. Włożyłem nieco 
chleba do kieszeni palta i wyruszyłem. Nie 
miałem wówczas wcale zamiaru zapisywa- 
nia się do »skautu« ani też nie miałem 
żadnego pojęcia o celu ani też pracy har- 
cerskiej. Że szedłem na wycieczkę to jeszcze 
nie nie stanowiło, bo ciągnęła mię tam tylko 
chęć użycia nieco wolnego powietrza, a że 
miałem kilku kolegów w drużynie harcer- 
skiej, dlatego postanowiłem się do nich 
przyłączyć. Słyszałem także o zabawach 
i podchodzeniach harcerskich więc i to mnie 
nęciło. Gdy zaszedłem na miejsce, było już 
zgromadzonych kilkunastu chłopców. Pod- 
haremistrza jeszcze nie było. Zebrani stali 
grupką i rozmawiali żywo, śmiejąc się 
i dowcipkując przy tem. Stanąłem pod 
samą bramą cmentarną i przypatrywałem 
się temu wszystkiemu. Prócz kilku moich 
kolegów nikt nie zauważył mego przybycia. 

Pięć minut przed drugą nadszedł pod- 
harcmistrz Punktualnie o godzinie drugiej 
podharemistrz zarządził zbiórkę drużyny. 
Pierwsze stanęły Wilki, za niemi Bobry, 
a ostatnie Kruki. Ja przyłączyłem się do 
drugiego patrolu »Bobrów«, gdyż tam mia- 
łem najwięcej kolegów. Stanąłem na samym 
końcu. Podharemistrz wystąpił przed front 
i zawołał »Baczność!« »Patrolowi do mnie!« 
Patrolowi wystąpili i ustawili się przed nim 
po porządku. Podharcmistrz odbył z nimi 
krótką naradę, której treści nie słyszałem, 
bo stałem w pewnem oddaleniu od nich, 
a rozmawiali dosyć cicho. Wreszcie pods 
harcmistrz zawołał » Wróć !« i patrolowi wró- 
cili do szeregów. Zaraz potem patrol Wil- 
ków wyruszył. My staliśmy jeszcze może 
5 do 10 minut. Po upływie tego czasu za- 
brzmiała komenda »W prawo zwrot! na- 
przód marsz!« i wyruszyliśmy. Początko- 
wo, gdy byliśmy jeszcze koło cmentarza 
i na ulicach szliśmy »gęsiego«, patrolami. 
Ale gdyśmy się tylko znaleźli za miastem, 
rozsypaliśmy się w szyk patrolowy i ru- 
szyliśmy na przełaj przez śniegiem przy- 
sypane pola w kierunku lasu na górze 
św. Marcina, gdyż tam prowadziły ślady 
patrolu Wilków. Oni sami widnieli w dali 
na śniegu jako małe czarne punkciki pod 
pod samym lasem. Wkrótce zniknęli w jego 
wnętrzu. Ja szedłem jako jeszcze niedo- 
świadczony w tylnej straży. Szliśmy po 
dwóch w każdem skrzydle na przodzie 
i w tyle, gdyż oba patrole połączyły się 
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ze sobą. Odległości między skrzydłami 
a centrum były bardzo duże z powodu 
płaskości terenu. 

W ten sposcb posuwaliśmy się może 
kwadrans, gdy przednia straż, która miała 
najtrudniejsze zadanie, bo tropić » Wilków«, 
doszła do lasku i zagłębiła się weń. Wkrótce 
i centrum doszło do tego miejsca, lecz za- 
kręciło i poszło skrajem lasku. Wobec tego 
prawe skrzydło musiało iść głęboko lasem 
a więc najniebezpieczniejszą częścią, bo było 
narażone na dostanie się do niewoli. Lewe 
zaś szło zupełnie otwartem polem. My po- 
stępowaliśmy za centrum wzdłuż lasku. 
Szliśmy wolno i rozmawiali ze sobą. Wła- 
Śnie mieliśmy minąć niewielki krzak, gdy 
wtem usłyszeliśmy dziwny głos podobny 
do jęku zdychającego kota. Zatrzymaliśmy 
się w jednej chwili i poczęliśmy nadsłu- 
chiwać. Nie, cicho zupełnie. »Eh! pewnie 
się nam zdawało« — rzekłem. »Z pewno- 
ściąc — potwierdził mój towarzysz. Ru- 
szyliśmy dalej. Ledwie jednak zrobiliśmy 
trzy kroki, ów głos powtórzył się daleko 
głośniej i wyraźniej. »Co to?« — szepnął 
mój towarzysz. »Nie wiem« — odrzekłem 
—  »popatrzmy !« Lecz mój towarzysz nie 
miał odwagi na to i pobiegł do patrolo- 
wego, by mu o tem donieść. Nie pozosta- 
wało mi nic innego jak ruszyć zwolna za 
nim. Obejrzałem się na krzak, lecz nie nie 
dostrzegłem. Gdy dobiegliśmy do centrum 
zobaczyliśmy, że wszystkie trzy patrole 
stoją już uszykowane. Ledwie stanąłem na 
swojem miejscu rozległa się komenda: 
Baczność! Spocznij! Rozpoczęło się zda- 
wanie sprawy z całego przebiegu gry. Otóż 
patrol »Wilków« miał za zadanie dostać 
się do lasku i tam zrobić na nas zasadzkę. 
Zaś nasze dwa patrole miały iść śladami 
»Wilków« i złapać ich Niestety nie udało 
się to i całe centrum wraz z prawem 
skrzydłem dostało się do niewoli. My dwaj 
idący w tyle nie wiedzieliśmy nic o tem 
i przybyliśmy już po ukończeniu zabawy. 
W czasie tego omawiania wybuchnął spór 
między patrolowymi, który dopiero roz- 
strzygnął podharemistrz mówiąc: »W za- 
bawie tej osiągnęły »Wilki« bezsprzecznie 
zwycięstwo, w nagrodę zaś za to otrzy- 
mają ten oto but znaleziony na drodze«, 
tu pokazał stary pół zgniły but. 

Na taką mowę i taki podarunek wystąpił 
przed front ich patrolowy i uroczyście 
oświadczył, że patrol wspaniałomyślnie 
zrzeka się tak kosztownego podarunku. Na 
to rzekł podharcemistrz: » Bardzo to ładnie 
ze strony »Wilków« że zrzekają się tego 


trofeum zwycięstwa, więc na wieczną pa- 
miątkę tegoż powiesimy but na tem oto 
drzewie«. Jak powiedział tak uczyniono, 
a but zawisł na sęku pobliskiej sosny. 
Ledwie dokonaliśmy tej czynności, gdy od 
strony, z której przyszliśmy nadeszło 
dwóch nowych harcerzy. Byli to dwaj 
haremistrze. Gdy oni się ukazali nasz pod- 
harmistrz zakomenderował »Baczność ! — 
w lewo patrz !« Stanęliśmy jak mur. Obaj 
zaś harcmistrze zbliżyli się i zaczęli roz- 
mawiać z naszym podharemistrzem. Mówili 
dosyć głośno, więc dowiedziałem slę, że 
w lasku przebywa także I. drużyna i że 
odbędziemy z nią wieczorem ćwiczenia. 
Mieliśmy zaraz wyruszyć na poszukiwania 
za nią wszyscy, ale starszy harcmistrz za- 
trzymał nas mówiąc:  »Jesteście zme- 
czeni więc rozpalcie ognisko i spocznijcie. 
a my ich poszukamy«. I już mieli odejść, 
gdy nagle młodszy harcmistrz zawołał : 
»Ale jeszcze jedna rzecz. Czy nie słyszał 
który z was jęku podobnego do jęku zdy- 
chającego kota *« »Ja słyszałem, zawołałem 
natychmiast« — »Gdzie?« »Gdy przecho- 
dziliśmy koło tamtego oto krzaku, wydo- 
bywał się z niego podobny głos«. »A co 
wyście zrobili?« zapytał harcmistrz. »Ja 
chciałem zbadać co to, ale on uciekł« — 
rzekł mój towarzysz wskazując na mnie. 
»Taaaak ?!« — zawołałem — »a może prze- 
ciwnie«. »Mniejsza o to, rzekł harcmistrz, 
ale na drugi raz uważajcie, że rzecz taką 
należy zbadać. Dobrze, że to myśmy 
ze starszym haremistrzem tam siedzieli na- 
śladując ten głos, aby się przekonać co 
wy będziecie robili, ale gdyby to był nie- 
przyjaciel £« Następnie haremistrze poże- 
gnawszy się tymczasowo z nami ruszyli na 
poszukiwania I. drużyny. My zaś rozło- 
żyliśmy się nieco głębiej w lasku obozem. 
Rozdzielono pracę zastępami w ten sposób, 
że nikt nie próżnował. Wilki rozbijały na- 
miot. My dostaliśmy za zadanie rozpalenie 
ogniska. Nasz zastępowy rozdzielił nas na 
dwie grupy. Jedni mieli rozpalić ognisko 
a drudzy dostarczyć materyału na opał t.j. 
gałęzi suchych, chrustu. Wkrótce zapłonęło 
jasne ognisko, podsycane jodłowemi i so- 
snowemi gałązkami. Po powrocie »Kruków« 
z ćwiczeń, usiedliśmy wszyscy naokoło 
ogniska i rozpoczęliśmy śpiewy, które roz- 
weseliły wszystkich. Może w pół godziny 
później nadeszła pierwsza drużyna wraz 
z haremistrzami i ich podharemistrzem. Za- 
gasiliśmy więc ognisko i ustawiliśmy się 
w podkowę. Kilku harcerzy złożyło przy- 
rzeczenie. Widok tego przyrzeczenia podnosi 


zawsze na duchu każdego harcerza. Zło- 
żyłem i ja w dwa miesiące później to przy- 
rzeczenie, a chwila ta pozostała na zawsze 
pamiętna w mem życiu i słowa przyrze- 
czenia wyryły się niezatartemi głoskami, 
w mem sercu. Następnie odśpiewaliśmy 
»Rotę«. Powoli ściemniało się coraz bar- 
dziej. 7 
Ruszyliśmy na właściwe ćwiczenia. 
Minęliśmy Jasek i wyszliśmy na sam szczyt 
odległy kilkaset metrów od lasku. Pierwsza 
drużyna została wraz z młodszym harc- 
mistrzem na drodze prowadzącej przez la- 
sek. Gdy wyszliśmy na szczyt, starszy harc- 
mistrz zatrzymał nas i przedstawił nam 
cały plan zabawy. Otóż przez środek lasku 
prowadzi droga, która wygina się tworząc 
łuk oddzielający kawałek lasku od reszty. 
Za tym kawałkiem leży polanka z rzad- 
kimi krzakami. Polanka ta oddzielona jest 
od lasku wązką ścieżyną. A więc tę drogę, 
ten kawałek lasku i tę polankę miała ob- 
sadzić pierwsza drużyna, a my mieliśmy 
przejść nie będąc przez nich spostrzeżo- 
nymi. Było to prawie nieprawdopodobnem 
jak mi się zdawało, by kilkunastu ludzi 
mogło przejść niespostrzeżenie przez tak 
małą przestrzeń gęsto obsadzonego terenu. 
Poczekaliśmy aż się Ściemniło zupełnie. 
Noc była bardzo ciemna. Nasz haremistrz 
wybrał 6 z naszego zastępu i wysłał przo- 
dem. Między tymi i ja się znajdowałem. 
Rozsypaliśmy się w szyk patrolowy i we- 
szliśmy zaraz w mały wąwóz, który pro- 
wadził do samego lasku. Odległości między 
centrum a skrzydłami były bardzo małe, 
tak że skrzydła szły krawędziami wąwozu 
a centrum drogą t. j. w środku. Ja sze- 
dłem w lewem skrzydle. W ten sposób 
szliśmy może dziesięć minut zatrzymując 
się co chwilka i nadsłuchując. Zachowy- 
waliśmy się nadzwyczaj cicho, mimo, że 
trudno było iść po zamarzniętej grudzie 
nie wydając głosu. To też od czasu do 
czasu potknął się któryś lub uderzył laską 
o kamień. A potem zwykle następował syk 
zastępowego »cichoże tam«. Obejrzałem się 
kilka razy a wytężając wzrok dostrzegłem 
w odległości może 20 kroków za nami 
całą drużynę postępującą zwolna jeden za 
drugim środkiem drogi. Na czele szedł 
nasz harcmistrz, któremu łącznik czyli 
nasza tylna straż miała donosić o naszych 
spostrzeżeniach. Tak idąc doszliśmy do 
lasku. Tu zatrzymaliśmy się chwilkę. Przed 
nami wznosił się niewielki pagórek, na 
którym rosły tu i ówdzie krzaczki. Te na 
tle nieba wyglądały jakby głowy ukrytych 
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tam ludzi. Przeszukaliśmy pagórek, lecz 
nie znaleźliśmy nikogo Przeszukaliśmy po- 
łowę lasku i... nie Wszędzie panowała ci- 
sza. Ja oddaliłem się od towarzyszy i do- 
szedłem do miejsca, gdzie droga wyginała 
się w łuk i gdzie na lewo rozciągała się 
polanka. Teraz zaczynała się najniebez: 
pieczniejsza część drogi, gdyż tu naj- 
prawdopodobniej mogła być zasadzka. 
Zatrzymałem się więc, aż nadejdzie 
reszta moich towarzyszy. Żeby zaś nie stać 
na środku drogi, zeszedłem w bok i klęk- 
nąłem pod tuż rosnącą jodłą. Cień rzucany 
przez nią osłaniał mnie całkowicie podczas 
gdy ja mogłem widzieć każdego ktoby 
szedł drogą. Przez chwilę nic nie było sły- 
chać. Nikt nie nadchodził. Przedemną po 
drugiej stronie drogi stała kamienna figu- 
ra, której kontury majaczyły mi przed 
oczyma. Gdy tak wpatrywałem się w nią, 
nagle zaszeleściło coś i jakiś cień mignął 
się za figurą. »Stój!« zawołałem. Ledwie 
przebrzmiało moje wołanie, szelest zwiększył 
się, następnie cichł coraz bardziej, aż ucichł. 
Przeciwnik widocznie się oddalił. Wypeł- 
znąłem powoli z mojej kryjówki i ruszy- 
łem ku figurze. Gdy doszedłem do niej 
wpatrzyłem się w krzaki tuż za nią rosnące, 
lecz niec nie mogłem dostrzedz. Zeszedłem 
więc ku nim i przeszukałem albo raczej 
przemacałem je całe, bo z powodu ciem- 
ności nic nie było widać, lecz nic nie zna- 
lazłem. Wróciłem więc nazad ku figurze. 
Tu spostrzegłem na ziemi jakiś biały, 
świecący przedmiot. Podniosłem go i po- 
znałem, że to kawałek kredy. To potwier- 
dzało obecność przeciwnika (harcerza I. 
drużyny). Miałem wrócić do mojej kry- 
jówki, gdy spostrzegłem na drodze moich 
towarzyszy. Zdałem natychmiast sprawę 
z moich spostrzeżeń i oddałem kredę. Za- 
stępowy wysłuchawszy tego wszystkiego 
posłał jednego do haremistrza, który wraz 
z całą drużyną postępował za nami. Keszcie 
zaś kazał za moją radą przeszukać polankę 
Przebiegliśmy ją wkrótce wzdłuż i wszerz, 
lecz nikogośmy nie znaleźli. Polanka była 
pusta. Pozostawało jeszcze przeszukać lasek 
tuż obok polanki oddzielony od niej ście- 
żynką a drogą od reszty lasku. 
Zastępowy więc z trzema towarzy- 
szami zaczęli go przeszukiwać, ja zaś mia- 
łem iść drogą. Tak posuwając się baczy- 
łem na prawą stronę, z której najprędzej 
spodziewałem się przeciwników. Minąłem 
już oba zakręty łuku i nagle wyszedłem 
na skraj lasku. Przedemną w dali na ni- 
zinie jaśniało miasto tysiącem świateł elek- 
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trycznych. Lasek się skończył i stałem już 
na wolnem i otwartem polu. Co jest — 
pomyślałem, -- czyż ich nie ma wcale, 
gdzież się tedy podzieli. Zacząłem się ba- 
cznie przypatrywać sąsiednim krzakom, 
z których od czasu do czasu dochodził 
jakiś przytłumiony szelest. Przyglądając 
się spostrzegłem, że w nich coś połyskuje 
się fosforyoznem światłem. Zbliżyłem się 
zwolna i chwyciłem ręką ów błyszczący 
przedmiot. 

Przypatrzywszy się lepiej poznałem, 
że jest to jedwabny szaliczek młodszego 
haremistrza. Wisiał on na krzaku, z któ- 
rego go zdjąłem. Jakim sposobem się tam 
znalazł, nie miałem pojęcia Zresztą prócz 
szaliczka nie było nikogo, albo raczej nie 
widziałem nikogo. Ruszyłem z powrotem 
w głąb lasku, by znowu uwiadomić zastę- 
powego o wszystkiem Gdy jednak wróci- 
łem na miejsce, gdzie mieliśmy się spotkać 
t. j. przy pierwszym zakręcie, nie zasta- 
łem nikogo. Ruszyłem więc w dół wspom- 
nianą wyżej wązką ścieżynką. Nagle do- 
słyszałem głośne sygnały gwizdkiem, ozna- 
czające zbiórkę. Wybiegłem szybko na skraj 
lasu i zobaczyłem całą gromadę harcerzy, 
stojącą kilkanaście kroków ode mnie. 

Zastępowi nawoływali do zbiórki. Za- 
błysły elektryczne latarki, rzucając wązkie 
smugi świateł. Przybiegłem więc do nich, 
a widząc, że są już uszykowani stanąłem 
na swojem miejscu Pierwszej drużyny nie 
było Łatwo domyśliłem się wszystkiego 

Otóż pierwsza drużyna była ukryta 
w krzakach, z których zdejmowałem sza- 
liczek. Widzieli oni mnie, ale nie chwy- 
tali, gdyż uważali mnie za przodowni: 
ka, którego mieli przepuścić, by nastę- 
pnie napaść na całą drużynę nie spo- 
dziewającą się niczego. Gdyby bowiem 
chwycili przodownika - wywiadowcę, nie 
obeszłoby się bez hałasu, któryby zdradził 
miejsce ich pobytu przed naszą drużyną. 
Tymczasem, gdy się to działo, nasza dru- 
żyna przechodziła właśnie kilka kroków 
za mymi plecami, czego nawet ja nie sły- 
szałem. Reszta już znana. 

Szykowaliśmy się w drogę z powro- 
tem. Pierwsza drużyna mimo naszych na- 
woływań nie dawała znaku życia. Wstyd 
jej widocznie było, że nas tak haniebnie 
przepuściła. Dopiero podobno późno za 
nami wrócili. My zaś uszykowawszy się 
w trójki ruszyliśmy z powrotem. Gdy wy- 
szliśmy na właściwą drogę zabrzmiała pio- 
senka 
idzie do skautu służyć«. I szedł ten śpiew 


»A kto chce rozkoszy użyć, niech 


z piersi naszych przez niwy i pola w noe 
ciemną. A my wracaliśmy miarowym kro- 
kiem żołnierskim. 

Podobało mi się to życie na łonie 
przyrody wśród pól i lasów, podobało mi. 
się harcerstwo i zostałem harcerzem 

Czesław Boratyński, 
zastępowy »Kruków« II. tarnowskiej 
druż. harc., wywiadowca, grajek, fo- 

tograf, sygnalista. 


Nasze harce. 
(Obrazki z życia tarnowskich harcerzy). 


Zbiórka. Godzina trzy na drugą, do- 
chodzę do cmentarza, mijam harcerzy z II. 
druż., już zebranych i zaraz u skrętu ulicy 
ukazują się brązowe sylwety moich chłopaków. 

Jest już Adaś, wdzięcznie kokietujący 
angielską koszulą i opowiadający „dziwy 
o swej podróży do Warszawy przez Zabno, 
czy tam Ryglice, jest Tadek nie zgadzający 
się z zasady na nic, przeraża już przecho- 
dniów swym skandalicznym ubiorem »wielka 
Łata»; są „Orły* w komplecie, Juliś przypra- 
wia wszystkich o żółciową chorobę z zazdrości 
z powodu oznaki sanitaryusza, jest wreszcie 
Lodzia, pozujący na skromność, a w gruncie 
rzeczy niesłychanie zarozumiały dla swych 
sześciu, czy ośmiu oznak sprawności. 

Są wszystkie moje kochane chłopaki, 
które przez sześć dni zatruwają mi życie 
zapowiadaniem, że stanowczo na harce nie 
przyjdą, a naturalnie zawsze są pierwsi. 

Potem kapią Jasiek i Kazek; jak zawsze 
opowiadają, że się wstydzą sami za siebie, 
że już ostatni raz idą na taką szopkę, a co 
innego, że ani jednej zbiórki nie opuścili. 

Za chwilę ukazuje się olbrzymich roz- 
miarów plecak, a pod nim maluśki Romek. 

Schodzą się pomału chłopaki, kaźdy za- 
intrygowany celem marszu, z góry nie zga- 
dzający się na mój plan i rozkaz, a z goto- 
wym projektem pójścia do ..... wic, bo tam 
jego ciotka mieszka, więc będzie miał gdzie 
jeść podwieczorek. 

Ale oto mija nas „Sokole oko“ z dru- 
żyną, a „Zabłociem* suną wstydliwie, zaułka- 
mi „realiści*. 

Czas ruszać, rozdaję dyspozycyę zastę- 
powym, regulujemy zegarki, obieram drogę. 

Szyk patrolowy! 

Kolejno patrolami — marsz! 

Drużyna rozciąga się w łańcuch, roz- 
pryskuje w małe oddziałki, te znów na po- 
jedynczych chłopców; ruszamy. Małe, ru- 
chliwe chłopaki zajmują gościniec, przemy- 
kają drogami i dróżkami, gonią miedzami, 
wreszcie znikają w lasach, za górami. 

Obóz. Ruch, robota. Małe liski mocują 
się z namiotem, który kpi sobie z nich 1 nie 
daje się w żaden sposób rozpiąć, obrotne 
wyżły zdołały już postawić szałas, rozwalić 
go i znów skleić, a teraz przeprowadzają 
wzajemne układy na temat „ja będę dmuchał 
a ty przynieś wodę...*, Świeżo upieczone 
orzełki dumają nad rozłożonemi płachtami 
i obchodzą je dokoła, nie wiedząc, z której 
strony zacząć. Stara gwardya odsunęła się 
zarozumiale od reszty i rozbiła namiot het, 
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w górze; Kazek rozmodlonemi oczyma za- 
gląda w menażkę i marzy o szczęśliwościach 
„wielkiego frygania"*. Jasiek zamknął uszy 
na głos świata i zatopił się w Tetinajerze; 
„Wielka Łata“ dowodzi, że jest jeden tylko 
geniusz na świecie — on, a dowodem tego: 
kuchnia jego własnego wynalazku i wyko- 
nania. 

„ Jest tylko jedna nieszczęśliwa istota 
między nami — Juliś, obarczony urzędem 
oboźnego. Dosłownie jest rozrywany ; każdy 
biszkopt uważa za święty obowiązek pytać 
się go o byle głupstwo. 

„Thu oboźny, duchu woźny, czy ten ko- 
łek tutaj wbić, a czy ten plecak więcej na 
lewo posunąć ?“ 

A biedne Julczysko goni — mało — lata, 
krzyczy, beszta, zgadza się na koniec świata 
z racyli kuchenki, która nie została wyko- 
paną na linii kuchen, dostaje febry na widok 
papierka, żółknieje zobaczywszy bezpańską 
siekierkę, walającą się po obozie; aż się za- 
tchnął z przerażenia, że jakiś biszkopt zgu- 
biwszy oczy w menażce świeżo ugotowanej 
herbaty. zaplątał się w linki od masztu sztan- 
darowego, a już z płaczem przybiega do mnie, 
Ze „Romek nie nie chce robić“. 

.. Idę ku namiotowi lisów, tam rzeczy- 
wiście Romek rozebrany do naga, otulony 
w pelerynę, leży sobie, nadział się wyniosłą 
pogardą dla wszystkiego dokoła i filozofuje 
na temat, że „musi se wytchnąć, bo się 
zmachał”. 

, Przekonywuję go o konieczności wzięcia 
udziału w naszym interesie, roztaczając mu 
przedewszystkiem rozkoszne widoki karnej 
warty w nocy. Wreszcie wszystko gotowe. 
Janek wprawdzie oburza się na rozkaz zaga- 
szania ognisk w kuchenkach, bo jeszcze trze- 
ciej z rzędu menażki herbaty nie ugotował 
1 czwartego kotletu nie przygrzał, ale po sto- 
czeniu z nim batalii można rozpalić jedno 
wielkie ognisko i zasiąść do gawędzenia. 

— Wiecie co, gdyby nie to, że nielubię 
ludzi obgadywać, opowiedziałbym wam coś 
nowego o Lodzi... — zaczyna Kazek swą 
bodjazdową walkę. Więc opowiada o Lodzi 
taką plotkę, że włosy stają na głowie (jest 
tam mowa o maminej spiżarni i malinowych 
konfiturach). Ten Lodzia i takich rzeczy się 
dopuszcza, a niby to .. myślałby kto, że trzech 
zliczyć nie może — a to tymczasem... 


Nieszczęsny Lodzia, którego całą winą 
jest, że nie ma dość ostrego języka, broni 
się jak może, a w rezultacie „zasypuje się“ 
z kretesem. Jednem słowem — konkluduję — 
Lodzia jest ostatniego rzędu hipokrytnikiem 
i godzien jest by... nie mogę skończyć, bo 
furknęło coś nad moją głową i ciężko spadło 
na ziemię, coś jakby kamień czy but 
Tadek po raz tysiączny i pierwszy prze- 
konuje niewdzięcznych słuchaczy, że gdyby 
nie to, ze nie miał materyału, to byłby zro- 
bił matę, bo on przecie w tem mistrz ; któreś 
z lisiątek opowiada swe straszliwe płzygody. 
. Gawęda zrazu żywa, stopniowo rwie się, 
az wreszcie brakuje tematu do rozmowy. 
Chłopcy domagają się, bym co powiedział. 
Zaczynam, z początku rzecz mi idzie 
koślawo, stopniowo ulegam czarowi chwili 
1 mówię goręcej, żywiej. Nie łatwiejszego jak 
wywołać nastrój w takiem otoczeniu, sama 


natura, sama ta wieczorna chwila uderza 
w chłopcach w najszlachetniejsze struny 
uczucia, nastraja poważnie i uroczyście. 

Ognisko złoci drzewa i oblewa czerwie- 
nią gąszcze, czyniąc z nich tajemnicze, o prze- 
cudnej grze kolorów płaszczyzny ; rozrzuco- 
ne namioty rzucają białe plamy na ciemno- 
niebieskie płaszczyzny krzewów, na maszcie 
trzepoce się amarantowy proporzec, blyska- 
jąc to białym orłem, to lilią. 

Opowiadam chłopcom o nędzy i gloryi 
polskiego żołnierza, o strasznych chwilach 
duchowej rozterki legionisty, o świetlanych 
chwilach wmarszów do Skały, Miechowa, 
Kielc, o walkach w służbie dla Polski. 

Godzina trzy kwadranse na dziewiątą; 
kończę gawędę. Sprawa wieczorna, rozkaz na 
noc, mozolne rozkładanie wart, modlitwa. 

Proporcowi — cześć! 

Z szelestem zsuwa się chorągiew z masztu, 
dzień skończony. Chłopcy rozchodzą się do 
namiotów. W każdym namiocie i szałasie wy- 
bucha naturalnie wojna domowa. U lisów 
wysłał już Juliś ultimatum Józkowi z zagro- 
żeniem wyrzucenia z siedziby, jeżeli mu 
nie odda ćwierci koca, u orłów prorokuje 
któryś natychmiastowy mór na wszystkich, 
ponieważ świeca kapie mu na nos; wyżły 
urządziły u siebie trzęsienie ziemi, że ani nie 
wiedzą, o co im idzie; arystokratyczne ku- 
kulki zachowują się dystyngowanie, tylko 
Kazek wykłada, że w takim „high-lif'ie* jak 
oni, nie powinno się mieć zwyczaju chodze- 
nia okutymi butami po głowie sąsiada. 

Obchodzę wszystkie kwatery, uspoka- 
jam, rozsądzam, układam, grzmię, wyrzucam, 
aż wreszcie nastaje spokój. 

Wsuwam się do szałasu, układam mi- 
sternie między jakąś kłodą a harcerzątkiem, 
nadepnąwszy mu naturalnie na nogę i przy- 
gniótłszy mu głowę kolanem, w trakcie prze- 
praszania. 

Trębacz wygrywa capstrzyk, smętne, 
przewlekłe tony płyną w przestrzeń, rozle- 
wają się po lesie, stapiają z szumem drzew. 

Las szumi, ognisko płonie. 


Ćwiczenie. Instrukcye wydane, wa- 
runki po raz piąty i dziesiąty omówione, 
„Sokole oko“ już się wypienił z irytacyi przy 
tłumaczeniu zadania, „kuzynka Lodzia“ cierp- 
liwie objaśnia swym „biszkoptom* grę. Juliś 
się głęboko zadumał, potem błysnął oczyma, 
znalazł fortel; wilki z drugiej drużyny po- 
nuro i łakomie pozicrają ku trzeciej, a zgoła 
pogardliwie ku pierwszej drużynie — »oni 
pokażą!“ Wreszcie drużyny rozpryskują się, 
wyciągają w łańcuchy i wsuwają w las. 

Uzbrajam się w żółtą chorągiewkę sę- 
dziego i przyłączam się do „drugiej“, która 
ma zaciągnąć od „koty 284* po południowy 
skraj iasu linię czat; „Sokole oko“ idzie na 
przedzie i wytacza proces mapie i wojsko- 
wemu instytutowi geograficznemu, bo nie 
może znaleść nieszczęsnej koty 284. „Bobry“ 
(co rzecz dziwna) nie mogą się pogodzić 
z faktem brodzenia po moczarach, „wilki“ 
już się gdzieś utopiły — ale jakoś idziemy. 

Co parę kroków ubywa jeden biszkop- 
cik, wsiąka w chaszcze i przezornie stapia 
się z otoczeniem. 

Wreszcie „Sokole oko“ sto razy zwąt- 
piwszy w możność dociągnięcia linii do „284“, 
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dociąga nareszcie, a nawet wystarcza mu 
chłopców na patrol łącznikowy. Chłopcy po- 
wszywali się w krzaki, zlepili z drzewami, 
wsiąknęli w ziemię. Cisza. 

Obieram sobie dogodne stanowisko dla 
obserwacyi, umieszczam się na pniaku i wczu- 
wam się w ciszę. 

Ostatnie szmery spowodowane mojem 
poruszeniem się ucichły, nastaje bezwzględna 
cisza 

Tylekroć jest się w lesie, tyle razy ką- 
pie się w tej rozkosznej ciszy, a zawsze jest 
ta chwila uroczystą, a nigdy nie jest ona co- 
dzienna. Pod urokiem czystości i majestatu 
tej cichej natury najszlachetniejsze chęci, 
najlepsze porywy powstają w takiej chwili; 
oczyszcza się dusza z pyłu dnia powszednie- 
go, nabiera sił wola. 

Dumania przerywa szelest: z tyłu uka- 
zują się zdyszane, zaintrygowane twarze 
chłopców z „łącznika“. Suchy trzask gałęzi, 
szmer rozsuwanych chaszczy i znów rozpły- 
wa się cisza nie na długo — bo uderza w nią 
krzyk: — „Stój! — areszt!* 

Zrywam się, biegnę w kierunku krzyku, 
i teraz słyszę już dwa zacietrzewione głosy. 
Przebywam gęste krzaki i wpadam w polankę, 
na której stoją dwaj chłopcy, nieruchomo, 
ale broń Boże, nie jak posągi, bo jeden dru- 
giego chce przegadać. Jeden twierdzi, że jest 
między niemi 40 kroków, drugi że niema. 

Stwierdzam, że jest niespełna 40 kro- 
ków, nieszczęśliwy „biszkopt“ jest więc „za- 
bity“ i z miną zrozpaczoną odchodzi na miej- 
sce zbiórki. 

Zaczyna się dla mnie robota; co chwila 
rozlegają się okrzyki, gonię tu i tam, liczę 
kroki, oceniam pozycyę, uszczęśliwiam je- 
dnych, a odsyłam drugich, „gdzie płacz i zgrzy- 
tanie zebów“, 

Potem jakiś czas cisza. 

Godzina już piąta, czas kończyć grę. 

Dobywam świstawki, przykładam do ust. 

Ostry gwizd wpada w ciszę leśną; w tej 
samej sekundzie las, dotychczas tak cichy 
i senny, nagle jakby dostał szału krzyczenia 
i gwizdania. Tysiączne okrzyki, gwizdy, ryki, 
wycia, wszelkiego rodzaju odgłosy powoduje 
ten terkocący, ostry gwizd; las ożył, zawrzał 
ży ciem. 


Z gęstwin, z za drzew, z pod kłód wy- 
suwają się bure, czarne, szare postacie, z drzew 
spadają jak szyszki małe chłopaki, a wszyst- 
ko to krzyczy, śmieje się, terkoce, jakby 
chciało chwile milczenia odrobić. Chłopcy 
tworzą grupy, rozprawiające zaciekle; ten 
z butną miną chełpi się czegoś straszliwie, 
ów poraz dziesiąty opowiada swe przewagi, 
tamten procesuje się o 4 i pół kroka, inny 
Śmieje się że ledwie dysze, a każdy przede- 
wszystkiem stara się okazać, że gada naj- 
głośniej ze wszystkich, a kazdy rozradowany, 
roześmiany i uszczęśliwiony. Za chwilę twarda 
komenda ucisza hałaśliwe gromadki i zwiera 
w karne drużyny. 


Rota. Baczność — kapelusze zdejm! 

Nie rzucim ziemi — — — w przedwie- 
czorną ciszę pól i lasów płynie pieśń... prze- 
dewszystkiem dziwna, bo powolne tempo na- 
daje jej charakter smętny, a nie jest pieśnią 
smutku, lecz pobudką do czynu, lecz hym- 
nem nieustępliwości. 


królewski 
szczep — — — 

„Rozpłomieniają się oczy dumą, podnosi 
w górę czóło — my nie niewolniki, my z rodu 
bohaterów, w nas żyje legenda 'świetności. 
W imię tej minionej świetności, te] sławy, 
śpiewamy dzisiaj że... »nie damy... 

Do krwi ostatniej kropli z żył — 

Rzucam oczyma po czworoboku chłop- 
ców, chcę zaobserwować czy każdemu, tak 
jak mnie, bije krew do głowy, zwiera się 
pięść, rozszerza pierś, niesamowity dreszcz 
przechodzi wzdłuż ciała. 

Chłopaki stoją dziwnie shardziałe, widać 
jak dłoń krzepko obejmuje laskę, bo aż żyły 
niebieszczeją, czoła przecięte zmarszczką, 
brwi zsunięte, oczy się skrzą; ten mały, chudy 
chłopaczek zwarł się w sobie, nieco przygar- 
bił, zda się jakby ryś przed skokiem, tamten 
tęgi, śliczny chłopak nagle wyolbrzy miał, 
przez koszulkę rozpiętą widać jak mu tęgie 
piersi falują, płową czuprynę zuchwało od- 
rzucił w tył głowy, bije z niego siła i krzep- 
kość. „Największą moc czuję w sobie, gdy 
śpiewamy »Rotę« — zwierzał mi się raz je- 
den z chłopców — wtenczas zdaje mi się, że 
jakbym się wziął do bitki, tobym wszystko 
porozbijał; takie mam uczucie, jakby cały 
świat był mój“. 

Gdyby teraz przyszło tym chlopcom 
ginąć, ginęliby, ani jedenby nie zadrżał, szliby 
na śmierć z fanatyzmem i rozkoszą. 

Twierdzą nam będzie każdy próg.. 
Chorał rozlega się potężnie, czuć w nim gra- 
nie bojowych surm, bije ponuro z niego chęć 
odwetu, to znów uderza pod niebo święte 
zaklęcie : 

„Tak nam dopomóż Bóg! 

Nawet najmłodszemu »wilczęciu«, które 
żadnego, albo bardzo małe pojęcie mao służbie, 
przychodzi na myśl, że bierze udział w czemś 
niezwykłem, nabiera nieokreślonych, sobie 
nieznanych chęci jakiego poświęcenia dla 
AOC: jakiej walki, szczytnej służby. 

. Pójdziem, gdy zagrzmi złoty Róg 
— Tak nam dopomóż Bóg! 

Pieśń przebrzmiała, jeszcze drga w po- 
wietrzu, jeszcze ostatnie jej tony obijają się 
echem po lesie. 

Kapelusz ZIE ! Dyrekcya leśniczówka 
— hufiec marsz! 


Polski my naród, polski lud, 


Powrót. Dyreckcya Tarnów — druży- 
na marsz! 
Pierwsze słowa komendy podnoszą 


chłopców na palcach, prężą w gotowość do 
ruchu, słowu „marsz“, odpowiada nagłe krót- 
kie rypnięcie nóg. 

Drużyna rusza. 

Ciepły wieczór; las już za nami, po gó- 
rach rozsiane światełka, słońce jeszcze po- 
syła ostatnie blaski, rzucając słabą złoto- 
czerwoną barwę na ciemno już niebieski 
nieboskłon, miły wietrzyk owiewa twarze. 

Magszerujem. 

Wrażenia z całego dnia przyjemne, po- 
goda dopisała, humory dobre, idzie się jak 
po maśle; Kazek wzrusza niebiosa narzeka- 
niem na tempo, małe liski zaś mruczą, że 
już dawno nogi pogubiły a nowych nie ma 
skąd pożyczyć, gwardya podaje tempo „raaz- 
dwaa*, młodziki „rz dw, rzdw*, ostatecznie 
jednak wszyscy zgadzają się na jedno kom- 
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promisowe tempo. Jakiś czas lubują się 
wszyscy w twardym, karnym a rozgłośnym 
tupocie nóg potem żądają pieśni. 

„Zakochałem ci się“, wzięli za wysoko, 
więc pieśń rwie się po dwu wierszach, bar- 
dziej przypada do smaku „O mój rozmarynie*. 

„Hale ciewy, takie ci to małe, a juz ma- 
seruje“ — dziwią się baby po opłotkach, psy 
odprowadzają nas od wsi do wsi, napełniając 
ostatnie czwórki strachem o swe boskie łydki 
i gołe kolana. Rozśpiewana kolumna mija 
wieś za wsią, chaty wytrzeszczają swe oświe- 
tlone ślepia, przydrożne drzewa nachylają 
poufale swe gałęzie, jakby chciały się nam 
przyjrzeć. Pieśń o rozmarynie skończyła się, 
poszła za nią piosenka o Bajdale, którego 
wilki pożarły; ledwo jej swawolne dźwięki 
rozeszły się, już za niemi rozbrzmiały dzikie, 
obce tony rosyjskiej pieśni, potem znów 
„marsz strzelców '* — idzie pieśń za pieśnią, 
przygłusza żal za przeszłemi szczęśliwemi 
chwilami. 

Maszerujem. 

Ciemność już rozsnuła się nad ziemią, 
ostatnie głosy kładących się do snu we wsi 
umilkły, cisza rozlega się wokoło, mąci ją 
tylko miarowy tupot, to dźwięki trąbki, to 
znów pieśń Wnosimy gwar do drzemiącego 
już lasu, mijamy go by znów rozbudzić jakąś 
uśpioną wioskę. Wchodzimy na jakąś górę 
i na szczycie jej uderza nasze oczy niespo- 
dziany widok: w dole migocą niezliczone 
światełka, to ułożone w proste rzędy to roz- 
sypane. 


Miasto! 

Myśli zaraz zmieniają swój bieg, prze- 
suwa się przez wyobraźnię jutrzejszy szary 
dzień, przebiega się myślą szybko wszystkie 
godziny jutra, nasuwają się codzienne troski. 
Oczy zwracają się w tył, żegnają ukochane 
ciemne sylwety gór, pierś wzbiera się wes- 
tchnieniem: *'„Zcgnajcie lasy i wertepy, da- 
łyście nam czarowne wrażenia, pokrzepiły, 
dały mocy na powszednie życie !" 

Za chwilę wchodzimy w przedmieścia, 
robimy zamieszanie na ulicy, grzmimy roz- 
głośnie po bruku. 

Drużyna stój — Rozejść się! Czuwaj! 

Szeregi rozłamują się, chłopcy rozpry- 
skują się po ulicach, budzą senzacyę swym 
egzotycznym wyglądem, zachlastanem ubra- 
niem, a przedewszystkiem kontrastem z oto- 
czeniem — ulicą, jaki wywołują swą świe- 
żością i dzielnością przyniesioną z natury. 
W szare, nudne ulice idzie wraz z tymi roz- 
śmianymi chłopcami jakby świeższy wiew 
zdrowia i szczęścia, jakie daje ta włóczęga 
po wertepach i harcowanie po lasach. 

Otonasze harce. 


Jerzy Braun, PHM. 


Fantastyczne posłuchy. 
(Harce nocne). 

Był już wieczór. Na gościńcu pod małą 
kapliczką gromadziły się dziwne postacie 
uposażone w plecaki, kapelusze i całe ubra- 
nie. Nogi mieli, ręce mieli, głowy także, no, 
niema co mówić, wogóle wszystko mieli. Byli 
to skauci... stop! harcerze, chciałem powiedzieć. 
Kapali po jednemu na miejsce zbiórki i wkrótce 


byli... melduję posłusznie, zdrowi i gotowi do 
wymarszu! Baczność! Zastęp marsz! Harce- 
rze wyciągnęli się długim sznurem po roz- 
miękłym gruncie i przesuwali się w mrokach 
nocy. Kukułki urządzały harce nocne. Po 
długich a ciężkich usiłowaniach dobił oddział 
do lasu obłocony beznadziejnie. 


Cicho było wszędzie i ciemno. »I była 
chwila tak wzniosła, że słychać było ryk 
osła!« — deklamował któryś z zastępu. — 
»Druhu zastępowy, spojrz na poniżenie twego 
ludu, który chlapać się musi jako kaczuszki 
po błocie«. — Te! te! spokój! spokój! — stro- 
fował druh Bajdała — Nic nie mówić, tylko 
iść! Jak wrócimy do domu będziem spali, 
mówili i jedli dwadzieścia trzy zrazy i wo- 
jennej herbaty ogromne pół wazy — jak to 
było w „Panu Tadeuszu*. Po tych słowach 
druh harcmistrz vulgo wyżej nadpisany Baj- 
dała podzielił zastęp jak należy i wysławszy 
czujkę przodem a straże boczne na boki, 
(całkiem naturalne, nieprawdaż ?) wkroczył 
z bijącem sercem w mroki podmiejskiej pu- 
szczy. Cicho jak wilki szły harcerze — za- 
gończyki, »nie zachrzęszczała zbroja i szabla 
nie dźwiękła«. Tam z boku błyszczy świa- 
tełko! Co to!? »To Czatyrdah! Aaa!e Tu 
znów coś świeci i błyszczy bladem światłem. 
»Małe jeziorko! Wielkie jest podobieństwo, 
że djabły tam siedzą! Uważaj Kataryniarz, 
żebyś nie wpadł«. Nagle latarka czujki błysła 
raz i drugi, huknął grom wystrzału z kor- 
kowca i — nie! 

Drużynowy omal nie poskrobał się 
w kłopocie za uchem. Znaki czujki zdaje się, 
bez chwili namysłu i w wielkiem niebezpie- 
czeństwie oznaczały zarazem »naprzóde1l »stój « 
Więc śle drużynowy pierwszego z brzegu har- 
cerza o przydomku »Harcerz« na wywiad. 
W to mi graj! Harcerz o przydomku »Har- 
cerze bił do dachu i ruszył z kopyta. »Cicho!« 
biegły za nim upomnienia. Harcerz stąpał po 
harcersku, przemykając się między drzewa- 
mi. Wtem dawszy wściekłego susa, stanął jak 
wbity. Miał pod nogami grunt zupełnie roz- 
mokły. Był na małej polance Próbował ru- 
szyć z miejsca naprzód, jednakże ruszył tylko 
w dół. Pomoc daajcie muu oj! rodacy! Za- 
padał się coraz głębiej. Machnął rozpaczliwie 
ręką, zimno go przeszło, stracił po części 
przytomność i zaczął bełkotać słowa bez 
związku. „Tate nie wraca! Ranki i wieczory... 
Panie profesorze! Umiem to! Bajdała !« — darł 
się nieszczęsny omal — nietopielec. Nagle 
przytomność mu wrócila i zdumiał się nad 
sobą. » Toż ja miałem iść cicho! — krzyknął 
z rozpatrzą w głosie. Wtem usłyszał tuż za 
sobą przeraźliwy gwizd i za plecami jego 
ukazała się szara postać. „Nieprzyjaciel!“ — 
przeleciało mu przez głowę. Krew piastowa 
zagrała w mężnym harcerzu, szarpnął sobą 
wściekle i rzucił się do ucieczki przebiega- 
jąc obok postaci, która wyciągnęła rękę 
i chwyciła za dłoń harcerza, ściągając mu 
rękawiczkę. On zaś pędził, jak bohater przez 
wał pniów, kłód i korzeni, obronny trzęsa- 
wicą, tysiącem purchawek i ujrzał przed so- 
bą ognia skrawek. Nie mógł się wstrzymać, 
dał skok i w uroczystym przelocie przez 
ognisko padł w objęcia zastępowego dru- 
giego zastępu. Ocknął się... ach! był w nie- 
woli. Obok siebie ujrzał złapaną czujkę. Za- 
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piakał nad dolą harcerską... Jakby przez mgłę 
widział biedny jeniec jak zastęp zagasił ogni- 
sko i ruszył unosząc ich obu ze sobą. Po 
chwili usłyszał szept czujki: „Harcerz, skocz 
w bok i zmykaj! Równocześnie czujka bły- 
skawicznie jak błyskawica skoczyła w las 
pociągając harcerza za rękaw. Zastęp rzucił 
się za nimi. »Uważaj! dołek!« — wrzasła na- 
gle czujka, lecz harcerz oszołomiony rozdzie- 
rającym jej wrzaskiem, zjechał z pagórka, 
machając przytem ze zdolnością ginnastyczną 
i ciastycznością sprężynowego materaca 
pewną, bliżej nieokreśloną liczbę kozłów, 
ı zlatując z gęsto obrośniętej pochyłości 
utkwił bez zarzutu w gałęziach świerka. 
Próżno się szamotał. Wisiał oplątany wprost 
nad ścieżką, chwiejąc majestatycznie nogami. 
W trem samym czasie zastęp pierwszy szedł 
ścieżką leśną. Druh Bajdała kroczył na czele 
hufca. Po chwili ujrzano ksztalt jakiś koly- 
szący sie na drzewie. »Wszelki duch Pana 
Boga cuwali! Wisielec!« — krzyknął druh za- 
‘powy. Drużynowy podszedł bez trwogi 
i z dreszczem dotknął nogi wiszącego ciala. 
Wisielec — powtórzył tajemniczo. — Ale wi- 
sielec skautowy — dodał tonem wyjaśnienia; 
buty ma podkute. — »Druhu drużynowy — 
ozwał się nosowym głosem wisielec i machnął 
nogami rzucając drużynowemu czapkę. — 
»Spocznij!« — wisielec gada. — »Znaszli ten 
kraj, gdzie na drzewach dyndają wisielce« — 
deklamował ponuro któryś z mocno przeję- 
tych druhów. W tej chwili zjawiła się jak 
z pod ziemi czujka. »Czujka, raz!« — krzy- 
knął zastępowy. »Harcerz dwa! — ozwał 
się z drzewa grobowy głos wisielca. » Wcale 
nie jestem wisielec! Proszę mię ściągnąć!« 
Dziarsko i sprawnie poskoczył zastęp, za- 
trzeszczały gałęzie, nieszczęśliwy zawył i zna- 
lazł się na ziemi. 

A po tej przygodzie cicho szedł zastęp 
dalej i wyszcdł na droge. Ciemno, choć oko 
wykol! Szli bez szmeru. Aż zaskowyczał 
któryś z harcerzy i omal nie stuknął nosem 
w nos zastępowego Il-go zastępu. Oba od- 
działy zetknęity się. Smiech poleciał. 

»Harce skończone! oba zastępy spełniły 
swe zadanie! i... idziemy do domu — krzy- 
knął druh drużynowy. 

Na zakończenie zawyli harcerze na trąbce 
tak dziko i chrapliwie, że las zatrząsł się ze 
złości i chlapnął deszczem. »Uciekać !« — roz- 
legła się komenda 

Po godzinie drużyna kapiąca błotem 
rozlazła się po mieście i wytrzymawszy mężnie 
kaskadę krzyków i wyrzutów ze stron inte- 
resowanych spała snem walecznych. Amen! 


Z życia skautów. 


Właśnie otrzymałem od druha naczel- 
nego — nie komendanta, ale redaktora mia- 
nowanie na „redaktora od życia”. W pierwszej 
chwili chwyciłem za pióro i odpisałem, że 
zgodzę się nawet zostać »redaktorem od kozy «, 
albo innym męczennikiem, ale do życia skau- 
tów nie chcę się brać, bo to strasznie niebez- 
pieczny zawód. Skoro się już nieco uspoko- 
iłem, przypomnialem sobie, że druh redaktor 
naczelny to także wysoka a sroga władza 
(z brodą i wąsami), której słuchać pod grozą 


kary dzbanka wody w rękawie należy, i że 
od wyroków jego niema apelacyi. Zresztą, 
„życie skautów“ ma także swoje dobre stro- 
ny. Czytując różne raporty i sprawozdania 
(o nadziejo, oby nie złudna) zahartuję się 
przecież i przyzwyczaję do znoszenia różnych 
okropności, o których i pisać nie chcę (bo nie 
wiem co). W ten sposób nie zostaniecie po- 
zbawieni rozkoszy (hm, hm) czytywania moich 
miodu (czytaj jadu i potu) pełnych wypra- 
cowańi na temat życia skautowego, ja zaś po 
roku, kiedy będę obchodził jubileusz mej re- 
daktorskiej działalności, będę mógł z Krasiń- 
skim powiedzieć o sobie: „Jak Dant, przez 
pieklo przeszedłem za życia“. Zobaczycie 
zresztą, że do tego czasu włosy mi z trudów 
posiwieją — a może nawet wyłysicją?! Przy- 
chodzi mi na myśl, że jeszcze nikt roku na 
posadzie «redaktora od życia nie wysiedział. 
Może ja właśnie do wielkich rzeczy jestem 
stworzony ?! Kto to wie? 

Jestem więc ni mniej ni więcej, tylko 
jedenastym z rzędu redaktorem od waszego 
życia od czasu, jak »Skaute istnieje, a czwar- 
tym od czasu wznowienia wydawnictwa po 
inwazyi. Teka redakcyjna, ma się rozumieć 
pusta. [o jest — przepraszam wchodzę w ko- 
lizyę z pierwszem prawem (biszkopciątka, za- 
glądnijcie do waszych notatek!) po pierwsze 
teki redakcyjnej nie nam jeszcze (bo i po ca, 
ale jest nadzieja, że ją będę miał), a po dru- 
gie teka owa jest niemal pusta. Tarnów prze- 
cież coś nadesłał, także nadeszły wieści z Bo- 
chni. Kraków, Lwów i inne stolice i niestolice, 
oczywiście, jak zawsze niepiśliwe. 

Tarnów wogóle się poprawia. Do po- 
przedniego numeru nadesłały tak męskie jak 


i żeńska (co za dziw!) drużyny sprawozda- 


nie, do przeczytania którego wprost potrzeba 
odwagi, choć dowiadujemy się z niego sporo 
ciekawych rzeczy. W redakcyi mierzono ręka- 
pis na łokcie; nie zgadniecie ile! okrągło 
trzy! Wnoszę jednak, by Tarnowian za na- 
pisanie tak długiego sprawozdania, nie po- 
zwalającego na pomieszczenie wiadomości 
z innych drużyn :a gdzież te wiadomości ? 
Redaktor naczelny.) ukarać przykładnie; Tar- 
nowianie mili, pisujcie częściej (nie raz na 
rok, jak dotąd), a mniej; tak będzie dla Was 
i dla „szerokich tłumów“ harcerzy najlepiej! 
zgoda ? 

Minęły wakacye, harcerze wrócili już 
z obozów i osad (bo tak radbym nazywać 
kolonie), odświeżeni po trudach całorocznej 
pracy szkolnej. Naturalnie, tak jak i prze- 
szłego roku, sprawozdanie z wakacyi nadeślą 
okrągło dwie drużyny, reszta zaś z powagą 
rzymskich senatorów wobec najeźdzców z Galii, 
otuli się zazdrosnem milczeniem. Niech mil- 
czy dalej, kto nie ma niczem z innymi się 
podzielić. Ja od numeru następnego począw- 
szy będę Wam zato sam podawał wiadomości 
o harcerstwie w krajach okupowanych, prze- 
dewszystkiem o harcerzach i harcerkach war- 
szawskich, potem o wielkopolskich a natu- 
ralnie także i o „galicyjskich“ (małopolskich) 
drużynach. Z czasem znajdziecie tu nawet 
wiadomości o rozwoju harcerstwa poza gra- 
nicami Polski. Tymczasem muszę kończyć, 
bo dh. Redaktor naczelny oburza się na mnie, 
że i tak całą szpalię swą bazgraniną mu zaj- 
mę: „papier cierpliwy, wszystko zniesie, ale 
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i jego szkoda na takie bigosy“... Nieprawdaż? 
Do następnego zatem numeru! Czuwaj! 
„Sokole Oko“. 


Tarnów. Osada w Kończyskach. 


Na zaproszenie WP. J. Budzyna udało się 
dnia 2. sierpnia b. r. 11 tarnowskich harce- 
rzy do Jego posiadłości w Kończyskach pod 
Zakliczynem na osadę. Osada pomyślana była 
jako obóz roboczy. Harcerze wykonywali 
lżejsze prace w polu i w gospodarstwie; po- 
magali np. w stajni, przy orce i młócce, na- 
prawili mostek i drogę polną itd. Wyćwiczyli 
się w obsługiwaniu sikawki i w służbie po- 
żarniczej (prąd wody skierowano na sad wa- 
rzywny, domagający się jej z powodu posu- 
chy); kilkakrotnie kąpali się w Dunajcu; 
nadto odbyły się 2 razy ćwiczenia i zabawy 
i I gawęda o Melsztynie. Szczególnie miłe 
były wieczory w stodole, gdzie nocowano, 
kiedy to śpiew i gawędę przeplatano popi- 
sami humorystycznymi. W niedzielę 2. VIII. 
po wczesnej mszy św. w pobliskim klaszto- 
rze 5S. Bernardynek pomagali harcerze bar- 
dzo gorliwie w zbiórce »opieki legionowej« 
w Zakliczynie, po południu zaś w towarzy- 
stwie p. prof. Języka z Tarnowa, zwiedzili 
wznoszące się nad Dunajcem ruiny Melszty- 
nu; także spuszczono się do podziemi zam- 
kowych. Obóz był codziennie wizytowany 
przez tarn. komendanta harc., który nim kie- 
rował. Rozkład dnia normalny: po wstaniu 
(o 7 g. rano) mycie się itd, gimnastyka, ra- 
port i śniadanie, poczem praca aż do obiadu. 
Po obiedzie dłuższy odpoczynek, praca 
z przerwą na podwieczorek. Po wieczerzy 
udawano się do kwatery. „Rota“ o godz. 10 
kończyła dzień. Kilkakrotnie w nocy czato- 
wali harcerze na złodziei polnych — bezowo- 
enie. Jedzenie było bardzo obfite i pożywne. 
Wrócono do Tarnowa d. 11. VIII. również 
pieszo. 


Tarn. komenda hareowa pismem |. 268. 
złożyła p. Budzynowi serdeczne podziękowa- 
nia za prawdziwie obywatelskie pospieszeuie 
z pomocą ubogim harcerzom i umożliwienie 
im spędzenia wakacyi na wsi, co na tem 
miejscu ponawia. ac. 


Kursinstruktorskiw Porębie 
Wielkiej o. p. Niedźwiedź ad Mszana dolna 
trwał od 14. do 21. lipca b. r. a liczył 81. 
uczestników (w tem 5 członków komendy 
kursu); urządzony był przez komendę kra- 
kowską dla harcerzy okręgu I.i II.; 23 człon- 
ków obozu było z Krakowa, 7 przybyło z Tar- 
nowa, a 1 z Wieliczki. Mieszkano w budynku 
krak. Tow. kolonii wakac., a przez 7 dni pod 
namiotami. Kursistów podzielono na 3 zastę- 
py, z których codzień jeden był zastępem 
służbowym. Na kursie przerabiano teorety- 
cznie i praktycznie naukę o broni i strzela- 
nie, oryentowanie się w terenie i kartografię, 
pionierkę, musztrę formalną, gimnastykę, sy- 
gnalizacyę, »óćwiczenia skautowe«, geografię 
milit. i etnografię Polski, administracyę dru- 
żyn i historyę harcerstwa. Gorliwie pielęgno- 
wano śpiew. Wspomnieć należy o wycieczce 
do Rabki (zwłaszcza o powrocie do obozu) 
io maskaradzie pożegnalnej. Uczestnicy obo- 
zu zżyli się ze sobą i zbratali i w istocie na- 
brali na kursie prawdziwie harcerskiego du- 
cha; część ich praktycznie już zaznajomiła 


się przed kursem z prowadzeniem pracy 
harc. część dopiero teraz obejmie stanowiska 
kierownicze w drużynach i zastępach. Powo- 
dzenie kursu jest zasługą jego komendanta, 
dha Br. Piątkiewicza. tarn. 


Ryglice. I. drużyna nacz. Kościuszki 
uzyskała już własną izbę; odbyła od 17 czerwca 
do 3 września 41 zbiórek (w czerwcu 6, lipcu 
12, sierpniu 20, a wrześniu 3), ato: 10 gawęd 
drużyny, 4 gawędy zastępów, 3 rady zastę- 
powych, 18 raportów drużyny, 6 wycieczek 
(w tem 1 całodzienna), 3 zebrania kursu wy- 
wiadowców, 2 zebr. kursu śpiewaków. Kura- 
torami drużyny są: miejscowy ks. Walenty 
Mróz i kierownik szkoły, Jan Wirtel. W dru- 
żynie jest 9 młodzików i 9 ciurów. Do końca 
września wszyscy złożą egzamin. 6 jest umun- 
durowanych, wszyscy zaś mają laski i barwy 
zastępowe. Barwa drużyny granatowa. Opłat 
niema, chłopcy składają jednak datki dobro- 
wolne; dochody skarbu drużyny wynosiły 
12 K., rozchody 4 K. Harce drużyny lub za- 
stępów mogą się odbywać tylko co drugą 
niedzielę, z powodu braku czasu u harcerzy. 
Książnica liczy 160 książek; w tem własnych 
50, zaś 110 wypożyczonych od harcerzy na 
czas istnienia drużyny. W zimie urządzi ks. 
Mróz, który gorliwie się drużyną opiekuje, 
szereg gawęd z zakresu historyi Polski dla 
harcerzy. Wkrótce odbędzie się uroczyste 
przyrzeczenie. Drużyna podlega tarnowskiej 
komendzie harc., kieruje nią podharcmistrz 
Czesław Boratyński. Ew. Harc. 


> 


Z ruchu harcerskiego. 


Dodatek chełmski do nr. 170 »Dzien- 
nika lubelskiego« donosi z Chełmu: 

Ruch harcerski, ta najszczytniejsza 
szkoła życia, istnieje już dziś w wielu za- 
kątkach naszego kraju. Nie mógł i Chełm 
nie zwrócić na to uwagi. I widzimy, że 
gdy tylko Rosyanie wynieśli się z owej 
prastarej dzielnicy naszej, zaraz zawiązuje 
się tu drużyna harcerska. Lecz burza wo- 
jenna i bliskość linii bojowej nie pozwala 
na pracę harcerską. Przez dłuższy czas . 
druhowie nie mieli żadnej łączności, do- 
piero z początkiem bieżącego roku szkol- 
nego drużyna rozpoczęła planową pracę 
wprowadzenia w życie ideałów harcerskich. 

Nie znajdując poparcia w społeczeń- 
stwie i będąc zostawiona sama sobie, zdo- 
łała ona uczynić znaczny krok naprzód. 
Przerobiono prawa, wykazano obowiązek 
każdego młodego Polaka, zdołano w znacz- 
nym stopniu urobić bardzo zepsute jed- 
nostki. Często dają się słyszeć takie zda- 
nia: „Skaut to jest dobra rzecz“. Dawny 
palacz mówi: „Dziś czuję się dużo lepiej, 
już nie palę“ itp. Ten znów przy spełnia- 
niu jakiegoś trudnego rozkazu twierdzi: 
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„Nie jest zasługą wykonać to, co jest łatwe, 
ale to, co trudne“. Słowem, ta młodzież 
zaczyna pojmować swoje zadanie. 

Prawda, są jednostki, które na ogół 
jeszcze nie rozumieją swego zadania i celu, 
lecz większość w zupełności jest przygoto- 
wana do egzaminu i może doń przystąpić, 
oczekuje tylko odpowiedniej sposobności. 


Na ogół harcerze poznali musztrę i ćwi- 
czenia gimnastyczne, odbyli kilka wycie- 
czek, zrobili plany domów, szkic wycieczek 
itp. Lecz praca, w zamkniętym kółku swojej 
drużyny nie mogła wystarczyć. To też 10 
czerwca założono pluton harcerski w Zagro- 
dzie, wsi położonej o 17 kilometrów od 
Chełma. Włościanie oraz miejscowa nau- 
czycielka p. Chojnacka bardzo życzliwie 
przyjęli naszych harcerzy i nie stawiali 
żadnych przeszkód młodzieży do wstępo- 
wania w szeregi. Widać było jakieś we- 
wnętrzne zadowolenie ludzi starszych, gdy 
młoda wiara Śpiewała »Rotę«, 


Tak się przedstawia zewnętrznie dzia - 
łalność 14-ej drużyny. 

Jest nadzieja, iż nietylko Zagroda, ale 
i inne miejscowości przyjmą chełmskich 
druhów z równem uznaniem, lecz rzecz 
jasna, że przy tak planowej pracy nie 
może pozostać starsze społeczeństwo na 
uboczu i zechce wziąć udział w tak do- 
niosłej pracy. 

Powoli opinia się zmienia. Tu szcze- 
gólnie należy wyrazić podziękowanie ks. Fl. 
Krasuskiemu, który wyjaśnił naszemu spo- 
łeczeństwu, co to jest harcerstwo i wyja- 
śnienie to — mamy nadzieję — nie pozo- 
stanie bez skutku. Harcerz P. 


Powyższy artykuł zamieszczamy w pi- 
śmie naszym na prośbę 14-ej drużyny har- 
cerskiej. 

Od siebie zaś możemy dodać jeszcze 
kilka uwag: 


Wadliwa organizacya Szkoły filologi- 
cznej była przyczyną wszelkich niedomagań 
harcerstwa, ośrodkiem którego była mło- 
dzież, uczęszczająca do wspomnianej szkoły. 

Jeśli nie wrogim to obojętnym okiem 
patrzyły zarówno szkoła jak i » Rada opie- 
kuńcza« na rozpoczynający się ruch pośród 
młodzieży -- sprzyjało mu zaledwie kilka 
osób z nauczycielstwa. 

Zupełna ignoracya wychowawczyni pa- 
nienek, nauczycielki niemki, sprawiła, że 
skaut żeński omal nie został rozwiązany, 
a to z tej przyczyny, że dzisiaj jakoby 


Redaktor odpowiedzialny: Gzesław Pieniążniewicz. 


para podeszew więcej była warta od całego 
skauta. 

Ta to »wychowawczyni« weszła do pa- 
tronatu skauta — „z urzedu“, jak to wy- 
jaśnił dyrektor. 

Oto jest szczyt naigrawania się z idca- 
łów młodzieży. 
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SKŁADKI. 


Polskie Towarzystwo gimnastyczne „So- 
kół- Macierz“ we Lwowie prosi o umieszcze- 
nie następującego pisma: 


Na obozy wakacyjne lwowskich 
skautów złożyli: J. E. ks. Arcybiskup Dr. 
J. Bilczewski 300 kor. (z kwoty tej Wydział 
Sokoła Macierzy przeznaczył dla skautek 
100 kor.) na obozy skautów 200 kor., WPP.: 
A. Aleksandrowiczówna 5kor., Dr. M. A. 100, 
J. Abrysowski 50, L. Baczewski 40, Dr. T. 
Bałłaban 20, A. Beacock 50, W. Biechoński 
25, J. Bujak 10, ks. dr. J. Ciemniewski 10, 
Dr. K. Czarnik 50, Dr. Wine. Czernecki 50, 
Dr. T. Dręgiewicz 10, Dr. W. Dziedzic 20, J. 
E. Dr. S. Głąbiński 20, Dr. W. Godlewski 20, 
Fr. Ichniowski 100, J. Ihnatowicz 20, T. Je- 
drzejowicz 100, ks. Dr. Jełowiecki 2, Dr. A. 
Jurasz 10, M. Lasocki 20, Dr. A. Małączyński 
20, J. Mikuszewski 20, S. Motylewski 10, J. 
Neumann 50, Dr. St. Pawłowski 6, K. Pieprzak 
20, Dr. Próchnicki 55 Dr. L. Roehr 500, B. 
Stachowski 10, Dr. Szczepański 10, Dr. Szpor 
10, ks. Dr. Gerard Szmyd 24, Towarzystwo 
dla handlu, przemysłu i rolnictwa 100, Za- 
chariewiczowa 25, Zarząd dóbr w Raju 200, 
W. Werschler 20, Dr. R. Zuber 20, Zarząd 
kopalni „Wilno“ 50 koron. Razem 2.032 kor. 


Dzięki tym łaskawym datkom Wydział 
Sokoła Macierzy mógł zorganizować sześć 
obozów wakacyjnych dla lwowskich 
skautów, ztego cztery robocze (po pięć 
godzin pracy w polu, każdy z obozów po 
kilkunastu skautów): w Zydatyczach, w Ra- 
kowcu, w Sołowej i w Siedliskach i dwa 
skautowe obozy wędrowne, krajo- 
znawcze. 


Wydatki na te wszystkie obozy wyno- 
siły 2007 kor. 85 hal. Czarnik. 
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W. SIKORSKI. 


„System Linga w zarysie“ 


podręcznik do nauki gimnastyki 
szwedzkiej — 300 illustracyi 
w tekscie — wydanie drugie. 


Cena egzemplarza oprawnego 5 koron. 


Nabywać można w Admin. Związku 
sokolego, Lwów, Sokoła 7, i w księgarni 
komisowej Gubrynowicza i Syna, Lwów, 
Plac Katedralny. 


Własność Zw. Polskich Gimn. Tow. sokolich. 


2 1. Związkowej drukarni wo Lwowie, ulica Lindego I. 4 


